
Wyjątki z wywiadu Krystyny Rudowskiej z płk. Roycewiczem
Krystyna Rudowska

Zdjęcie wykonane podczas zawodów o mistrzostwo konne Wojska Polskiego. „Światowid”, nr 31/1935. 
Ze zbiorów Jagiellońskiej Biblioteki Cyfrowej.

"Ja rotmistrz Roycewicz Henryk w obliczu Boga Wszechmogącego i Najświętszej Marii Panny Królowej
Korony Polskiej - kładę rękę na ten święty krzyż, Znak Męki i Zbawienia - i przysięgam - że będę wiernie
i nieugięcie stać na straży honoru Polski - a o wyzwolenie Jej z niewoli walczyć będę ze wszystkich sił
moich  -  aż  do  ofiary  mego  życia  -  Rozkazom  przełożonych  moich  będę  posłuszny  -  a  tajemnicy
dochowam niezłomnie - cokolwiek by mnie spotkać mogło.

Amen"

Tak przysięgali oficerowie Armii Krajowej przed wybuchem Powstania Warszawskiego.

  ★★★

„Znak akt Sr 457/50.

Wojskowy Sąd Rejonowy w Warszawie Protokół Rozprawy Głównej w sprawie karnej p-ko Leliwie-
Roycewiczowi Henrykowi s. Roberta osk. z art. 86 § 2 KKWP

Warszawa dn. 08.03.50

Skład Sądu: mjr Furtak Zbigniew strz. Kibrelski Zdzisław strz. Cybuch Bronisław chor. Galas Marian

Przewodniczący  zarządza  odczytanie  aktu  oskarżenia.  Oskarżony  zapytany  czy  je  zrozumiał,  czy
przyznaje  się  do  zarzucanego  czynu  i  jakie  wyjaśnienia  chce  złożyć  oświadcza,  że  akt  oskarżenia
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zrozumiał, nie przyznaje się do zarzucanego mu przestępstwa.

Obóz reakcji polskiej po klęskach poniesionych od 1945-1946 r. na polu skrytobójczej walki z władzami
Polski Ludowej postanowił zmienić swoje metody działalności. Dotychczasowe metody konspiracyjne
zostały  szybko  odszyfrowane  przez  władze  B.P.,  które  aresztowały  szereg  wybitnych  działaczy
podziemia i rozbiły ogniwa organizacyjne.

Toteż w planach dalszej działalności, podziemie przestawiło się na działalność długofalową, związaną
z wywiadem państw imperialistycznych i reakcyjna częścią kleru, a komórki organizacyjne usiłowało
pokryć płaszczykiem działalności legalnej i półlegalnej.

Na  szczególną  uwagę  zasługuje  tu  taktyka  organizacji  AK.  którą  opracował  b.  Komendant  obozu
centralnego AK Mazurkiewicz Jan ps.  „Radosław".  Taktyka  dalszej  działalności  AK da się  określić
ogólnie w 3 tezach.

1. Ujawnienie skompromitowanych członków AK i wydobycie z więzień aresztowanych członków AK
a głębsze zakonspirowanie nie skompromitowanych (nie ujawnionych).

2.  Utrzymywanie  kontaktu  organizacji  z  członkami  ujawnionymi  i  nie  ujawnionymi  na  polu  pracy
społecznej.

3. Przygotowanie po okresie kilkuletniej konspiracji zbrojnego wystąpienia przeciwko Rządowi R.P. za
pomocą broni utajonej  przed władzami podczas ujawnienia.  Wystąpienie to miało nastąpić z chwilą
wybuchu wojny między mocarstwami zachodnimi a ZSRR...

W tym stanie rzeczy oskarżam Leliwę-Roycewicza, Henryka, s. Roberta i Eugenii, z.d. Likiewicz, ur.
30.08.1898 w Jannopolu, Litwa, Polaka urzędnika, wykształcenie średnie, majora rezerwy, żonatego,
odz.  Virtuti  Militari  V  klasy,  srebrnym  Krzyżem  Zasługi  i  Krzyżem  Partyzanckim,  Medalem  za
Warszawę i Odznaką Grunwaldzką, ostatnio zam. w Warszawie przy ul. Wawelskiej.

Od  wiosny  dnia  i  miesiąca  nieustalonego  1946  r.  do  dnia  zatrzymania  t.j.  13  stycznia  1949  r.
w Warszawie,  działał  w  zamiarze  usunięcia  przemocą  Krajowej  Rady  Narodowej,  Rządu  Jedności
Narodowej  i  Rządu  Rzeczypospolitej  Polskiej,  zagarnięcia  ich  władzy  i  zmiany  ustroju  Państwa
Polskiego  w  ten  sposób,  że  celem  ponownego  nawiązania  kontaktów  z  członkami  bat.  „Kiliński”
utworzenia więzi grupowej i prowadzenia dokładnej ewidencji żyjących członków tegoż batalionu przy
pomocy  finansowej  Mazurkiewicza  Jana  ps.  „Radosław",  zorganizował  wspólnie  z  Lubicz-Nyczem
Bronisławem  tzw.  Komitet  Ekshumacyjny,  wydawał  i  rozpowszechniał  znaczki  pamiątkowe  bat.
„Kiliński”  prowadził  ewidencję  żyjących  członków  tegoż  batalionu,  czym  prowadził  działalność
zmierzającą do osiagnięcia opisanych na wstępie celów, t.j. o czyn z art. 86 2 K.K.W.P. Akt oskarżenia
sporządzono dnia 23 grudnia 1949 r. Oficer śledczy na m.st. Warszawę podpis nieczytelny

Wł. Sałajczyk"

  ★★★

Styczeń 49 roku

Rakowiecka 33. Areszt śledczy, Pawilon 10. Przesłuchanie.

Major1 nie  mógł  się  skupić.  Nachalne  powtarzane  w kółko pytania  powodowały,  że  zamyślał  się  i
zapominał gdzie jest. Powroty do rzeczywistości były różne: wiadro zimnej wody, pałki, pięści. palce

1 Dla większości tych, którzy Go znali, pułkownik Roycewicz był majorem, tak się utarło.
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przytrzaskiwane w szufladzie, stójki nago przed oknem, karcer.

Pierwszą „stójkę” wytrzymał bez problemów, dwadzieścia cztery godziny,  to jeszcze nie wieczność.
Przy  następnych  nauczył  się  zasypiać  na  stojąco.  Najgorzej  było  kiedy  się  przewracał,  bo  wtedy
„dostawał” wiadro zimnej wody. Ubranie nie schło przez kilka dni i strasznie śmierdziało. Ten smród był
najgorszy, chyba gorszy od bólu. Któregoś dnia śledczy zauważył na palcu obrączkę.

- Zdejmij to - powiedział jakby od niechcenia, ale w oczach pojawiły mu się złowrogie błyski. Major
znał je i wiedział co oznaczają. Obrączki jednak nie mógł zdjąć. Nie pozwalały mu zgrubiałe i nieco
wykrzywione palce.

Kiedy obudził się w celi wyglądał jak krwawa galareta rozciągnięta na ludzkich kościach. Nie żałował,
że cierpi.

  ★★★

Resztki brygady generała Andersa mozolnie przebijały się w kierunku granicy węgierskiej. Szwadron
porucznika  Roycewicza  szedł  w  straży  przedniej.  Bolszewicy  wyszli  na  nich  ławą.  Szanse  mieli
niewielkie. Porucznik wskoczył na konia i popędził do karabinów maszynowych. Przestrzelony przez
brzuch koń padł  martwy przygniatając jeźdźcowi nogę.  Ułani  z  pocztu ruszyli  na odsiecz swojemu
dowódcy. Zanim dobiegli, dwóch czerwonoarmistów dopadło leżącego pod koniem polskiego dowódcę.
Jeden z ułanów zdążył krzyknąć po rosyjsku „nie dobijaj, to oficer Poczekali na swojego dowódcę. Ten
podjechał blisko, spojrzał z konia, kazał podać sobie szpicrutę wygraną przez Roycewicza na zawodach
w Nicei i zamamrotał jakby do siebie „no i po co strzelałeś”, „Ja oficer, ty oficer, to ty wiesz dlaczego ja
strzelałem” - odpowiedział po rosyjsku porucznik. Rosyjski kapitan krzyknął „na wóz z nim”, zabrał
szpicrutę i odjechał.

W szpitalu w Stryju polski lekarz robił  co mógł,  żeby zatrzymać rannego porucznika jak najdłużej.
Zdrowych wywozili partiami na Białoruś, na Litwę i w głąb Rosji. Jaki był ich los -wszyscy wiemy.
Roycewiczowi udało się dotrzeć do siostry do Krakowa. Tam dopiero wyleczono mu nogę zharataną
przez konia, ale z laską nie rozstał się już nigdy...

W październiku 1943 roku zostałem wyznaczony rozkazem dowództwa A.K. na dowódcę batalionu
„Kiliński”. Równocześnie z przygotowaniem się do otwartej walki z Niemcami, batalion nasz prowadził
także dywersję i sabotaż.

1 sierpnia 1944 roku wraz z adiutantem „ Niteckim” pracowaliśmy od wczesnego ranka nad aktualnymi
zagadnieniami  batalionu.  Nagle  zadzwonił  dzwonek  do  drzwi  i  do  mieszkania  weszła  łączniczka
„Zadra” z rozkazem dowódcy IV Rejonu - Godzina N. 1 sierpnia godz. 17”.

  ★★★

Wiele lat po wojnie adiutant Leliwy w książce pod tytułem „Batalion Kiliński” tak opisał rozpoczęcie
Powstania:

„Razem z rotmistrzem, który założył swą ułańską rogatywkę, wychodzą uzbrojeni oficerowie pocztu,
jako ostatni adiutant Nitecki z malutkim pistoletem. Rotmistrz „Leliwa” z mauzerem w jednej, z laską w
drugiej ręce, skokami od bramy do bramy zdąża ulicą Świętokrzyską do Piacu Napoleona. Zrównując
się z oczekującymi na sygnał żołnierzami kwaterującymi w pobliżu plutonu dowódca woła „Chłopcy
naprzód” Z bramy budynku kwatery wybiegają wnet uzbrojeni powstańcy. Jedni przeskakują na druga
stronę jezdni, inni biegną wprost ku „drapaczowi” Przebiegają ulice „Nowak” „Lech”, „Zakrzewski”
i inni. Ostrzał niemiecki kładzie równocześnie trzech spośród nich. Jest kilku rannych.
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Pada nowy rozkaz „Leliwy”- „Piat na stanowiska”. Nyska kuje „Kordian” i kładzie się z piatem u krańca
chodnika”...

  ★★★

„Jako dowódca batalionu uważałem za swój obowiązek żołnierski zainteresować się moimi poległymi
kolegami i podwładnymi.

Prowadziłem listę pochowanych na cmentarzu i  listę strat  batalionu w celu złożenia jej  w Związku
Uczestników Walki  Zbrojnej  o Niepodległość i  Demokrację.  Wiosną 1946 roku spotkałem w lokalu
Komisji  Likwidacyjnej  pułkownika  „Radosława”.  Polecił  mi  on  zorganizowanie  Komitetu
Ekshumacyjnego na wzór Komitetów batalionów „Zośka”, „Miotła” i zgrupowania „Baszta”, które już
rozpoczęły swoją działalność. Po zorganizowaniu miałem się zgłosić do PCK i zalegalizować Komitet.
Po  krótkim  czasie  zgłosiłem  się  do  PCK  o  zezwolenie  na  organizowanie  zebrań  Komitetu
Ekshumacyjnego  w  ich  lokalu  i  udzielenie  informacji  rodzinom  poległych.  Po  otrzymaniu  takiego
zezwolenia od Wydziału Grobownictwa spotkaliśmy się na zebraniu założycielskim.  Listę  członków
Komitetu  przekazałem do Wydziału  Grobownictwa,  PCK i  pułkownika  „Radosława”.  Jedna została
u mnie.  N pierwszych dniach działania  Komitetu fundusz na opłacenie robotników przy ekshumacji
dostarczył dwukrotnie pułkownik „Radosław” było to 2000 zł.  N dalszym okresie naszego działania
pieniądze otrzymywaliśmy od rodzin poległych. Składki były dobrowolne i  każdy kto dał pieniądze
otrzymywał  pokwitowanie.  N  listopadzie  1946  roku  Komitet,  za  zgodą  Wydziału  Grobownictwa
przeniósł się do lokalu ZUNZoNiD, a następnie pod koniec 47 roku do lokalu szkoły przy ul. Hożej 13.
Działalność naszą zakończyliśmy 1 listopada 1948 roku”.

  ★★★

Warszawa 25.04.1950

Skład sądu: przewodniczący mjr Widaj Mieczysław ławnik strz. Barankiewicz Wład. ławnik strz. Babel
Zygmunt protokulant chor. Murowski Ed.

Godz. 14.30 przewodniczący ogłasza w obecności oskarżonego wyrok; kierując się art. 3,240,245-246
KKWP sąd orzekł:

I. Leliwa Roycewicz Henryk s. Roberta jest winien przestępstwa z art. 86 § 2 KKWP popełnionego
w czasie  od  wiosny  1946  r.  do  jesieni  1948  r.  w  ten  sposób,  że  przez  zorganizowanie  Komitetu
Ekshumacyjnego b. batalionu „Kiliński" i kontaktowanie się w ramach działalności w tym Komitecie
z Mazurkiewiczem Janem ps.  „Radosław”  i  innymi  członkami  b.  oddziału  AK  utrzymującymi  pod
przykrywką  legalnej  działalności  więź  grupową  dla  dokonania  w  odpowiednim  momencie  zmiany
przemocą ustroju Państwa Polskiego, usiłował wraz z innymi taki cel osiągnąć.

11. Leliwę-Roycewicza Henryka za ten czyn skazuje sąd na podst. art 86 § KKWP na 6 (sześć) lat
więzienia, na podst. art. 46 KKWP na 4 (cztery) lata pozbawienia praw publicznych i obywatelskich
praw honorowych oraz na podst. art. 48 § 1 KKPK na przepadek całego mienia

  ★★★

Najwyższy sąd wojskowy dnia 17 listopada 1950 r. w Warszawie SN. Odw. S.11713/50 Postanowił;

skargę  rewizyjną  obrońcy  skazanego  pozostawić  bez  uwzględnienia  a  wyrok  Wojskowego  Sądu
Rejonowego w Warszawie z dn.  25 kwietnia  1950 r.  Nr Spr.  457/50 utrzymać w mocy.  Wyrok jest
prawomocny z dniem 17.11.1950 r.”
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  ★★★

„Wyrok w imieniu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej.

Dnia 20 lutego 1957 r.

Sąd Wojewódzki dla m.st. Warszawy w Wydziale VII Karnym rozpoznawszy dn. 18 i 20 lutego 1957 r.
sprawę Henryka Leliwy-Roycewicza oskarżonego o czyn z art.  86 § 2 KKWP uniewinnia Henryka
Leliwę-Roycewicza  od  popełnienia  wyżej  zarzucanego  mu  przestępstwa  i  kosztami  postępowania
w sprawie obciąża skarb państwa.”
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